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Z  Ltrezńó d> i g  Lutego, fir0n o b s k o c z y ł ,  i przy  potężnym'  ogniu
(  fi'■Gazety Łipskteyi z  b a t t e r y y .  mógł  się zresztą korpusu zła*

j m y  korpus z a i ą w s z y  d» I3 b. rh. c z y ć , pr ze p ra wi ws zy  się przez P ro sn ę ,  
pod Kali szem ścisuione f tanowisko,  atta- gdzie dwa 4 rech fontowe obalone dz ia ła  
k o w a n y  b y ł  około południa na l e w y m  łof iawi ł .  Jenerał  ^ef ti tz  nie b y ł  tąk  
skrzydle od 6 do gooo R o s s y y i k i e y  jaz* szczęś l iwy ; z n a y d o w a ł  się bowiem bar* 

d y , za  którą pottępowały  dwie d y w i z y e  <3Z0 daleko 2 4 5 0  ludzi od pułku X ci a  
piechoty.  At tak  teh tak b y ł  nagły , u  Antoniego i 4 ozia lami  od środka korpu* 
pułKi 1 b r y ga d y  nie tnogły  się pwiączyć i su , i zdaie się , iz długo i mocno broni* 
itebrać dla pr zy ię i id  nieprzy jac ie la  przed jJe nieprzyjacielowi  , bo  az  do poźney nO. 
Kali szem.  K a ż d y  z Oddzielonych korpu* cy  s ły ch a ć  b y ł o  Ih ie lan ie ,  a le  nakoniec 
sow przymuszony b y ł  robić cawotograo i dofiał  się w moc iego. Prócz  niego zabłą* 
cofać się do głoWnego kęrpusu,  Lubo kajL’ kal i  się ieszćze Kapi tan Langenau od  
dy  z tych  czWofogfanoyłr o toczony  b y ł  g łównego  sztabu > Pułkownik Hann od puł* 
n ieprzy jac ie lską  jazdą  ł dawan a  mocno ku Poletiza i Porucznik Seelhorft od puł* 
Jo  nich kaf taczami  ognia* żaden lednak ku Xeia Klemensa.  '
tote dozwoli ł  się rozbić.  Z  bohaterską  po» Troszczono  się Cza* nteiaki  bardzo  o
flaw^ p r z y b y ł  p a yp ie rw ay  do Kalisza ba.  Jenerała G a b l e n z a , k tóry  iako^ a o w o d c *  
taliidn. gtCnadyerow LiebenaU. Z a  nim przedniey Brązy* oddalony b y ł . od korpu* 
b r y ga d y  Saskiego Jenerała Sahr* i Frań* Sn; ale ó, 13 odebrano w i ad om oś ć , . i ż - co*  

tuz kiego  Puł ko wn ika  M a u r y  z d y w i z y i  fna ł  się szczęśl iwie do Schildberga,'  
Jenerała Durutte,  biiąc się p f te z  ca łą  dro Kdpitan Got z  od pułku X ci a  1 AntO>-
gę ż y w o  z  nieprzyjacielem. Zgromadzone niego po le g ł ,  a Aiajoy L ie be na u ,  k t ór y  z  
na  przedmieściu Kali skim w o y s k a  broniły waywiększym zaszczytem dowodzi ł  bata* 
tego miafla a i  do wieczora,  Czworogran l i ionem, ielt ciężko  raniony.  Jenerał  Stein* 
pułku Xcia K le m ens a , pod dowództwem del 1 Pułkownik Meileotin szcz egó łow y się 
Jenerała majora  S ie ;ndel , dopiero pepię-  popisali.  Feldfebel  Vol lborn v od pułku 

ció godzlnney walce t  przew yżs za j ąc ym  Xpia Klemensa y w y s k o c z y ł  2 8 llfsielćami 
Ł ieprzy iac ie leni , k tór y  go * « w s z j f t k i c h  *  swego czworogranu i w y r w a ł  nieprzyia*
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ciekowi dzia ło  Saskie , które itir b y ł  opa- —  4. W  przeciągu sześciu m iesięcy po 6•
nowa#. M ia n o w an y  iefl zato off. cerem w  
t ym że  pułku.

S iódmy korpus cofieął sie d. 13 w  
wjęczor  do Ko by l in a ,  gdzie do i^go się 
z n a j d o w a ł .  N azaiutrz m iał ruszyć do Ra 

w i c z a ,  a f lamtąd przez Guhren do G ł o 

gowa.
7 la ryża  d. 13 Lutego,

K ie  A rcy k an cle rz  pańfiwa udał  się z 

rozkazu N. Cesarza  i Króla  do senatu ,  
dla pre zyd ow ani a  iego posiedzeniu. Xźe 
ten b y ł  z  z w yk łe m i  obrzędami przy ięty  i 

r o z k az a ł  jednemu z sekretarzow p rze cz y
tać podpisany d. 25 -Stycznia r, b. w  Fon
tainebleau przez N. Cesarza  i J. Świątobl i

w o ś ć  Piusa VII,  konkordat.
Konhorlat.

NayiaSnieyszy  Cesarz i K r ó l , i Jego 
Świątobl iwość  Pius VI I ,  chcąc położyć  
koniec zasz łem pomięd zy  niemi sprzecz 
kom i z a ła t w ić  niektóre trudności wzglę
dem spraw ko śc ie lnych,  u g id z ib  się na 
a r t y k u ły  nat łępuiące,  które s łużyć maią 
za podftawę do oflateczneg® urządzenia:  
Arty .  1. J. Sw iąt ob ’ iwość o d b y w a ć  bę

dzie w Fr a n cy i  i w  króleflwie Włos kim  
P a p i e i k ą  powagę w takim samem spo

s o b i e  i kształcie iak iego poprzednicy.  

— 3 . Pos łowie  i pełnomocni  miniflrowie 
mccar f iw  przy O y c u  Ś w i ę t y m ,  iako tez 
posłowie , minif lrowie i sprawuiący in- 
t e r e s s a ,. których Papież  przy  obcy ch  
dwccach  mieć może , uzy w a ć  będą wol
ności i praw c ia ła  dyplomatycznego,

—- 3, D o b r a ,  które O y c i e c  Ś w i ęt y  posia
d a ł  i nie są ieszcze sprzedane,  maią 
b y d ź  jod wszelkich  ppdatkow wol oe  i 

będą przez iego a jentów lub pełnomoc
ników zarządzane.  T e  g a ś ,  k t óreby  
sprzedane b y ł y ? maią  b y d ź  innegni a z  

do 3 pul li ipaow dochodu /af ląpioae,

•v '

Łnaymienii. w  z w j c Z a y n y m  sposobie 
mian owania  przez Cesarza  na Ar cybi -  
skupflwa i biskupflwa w pańf twie i w 
królel iwie W ł o k i e m ,  w y d a  Papież flo- 
sownie do konkordatów i teraź niey sz ey  
u m ow y  inw efiy iurę  kaBoniczną. P o -  

przednicze o tern. uwiadom ienie nattąpl 
przez. A rcyb isku p a . G d y b y  zaś te 6 
miesięcy u pł ynę ły  , a Papież nie da ł  ze- 

zwoleo ia  na zaprowadzenie m ian ow a
ne go,  tedy Ar cy b i sk u p ,  a w iego nie- 
dof tatku,  g d y b y  się A rcyb isku p a  t y c z y 
ło , nayf łarszy  biskup w prow incyi przy- 
fiąpi do wprowadzenia  nowo m ian ow a
nego , tak ażeby flolica biskupia ^ i g d y  
dJużey iak rok nie w a k o w a ł a .

—  5. Papież mianować  będzie tak we  
F r a n c y i ,  iako też w króleflwie W ł o »  

skiem na dziesięć oznaczyć  się wspólnie 
Da przy złość maiących biskupfl-cr

—  6. Sześć biskupflw w b y ł y m  kraiu ko
śc ie lnym będą przywrócone.  Papież 
miauuie na n i e ; które zaś z d o b r  do tych 
biskupflw n a le żą cy ch ,  me są . ieszcze 
sprzedane,  będą im oddane,  a względem 
sprzedanych  przedsięwzięte zoflaną środ
ki^ Po śmierci Biskupów A o a g n i i  Rieti 
będą ictr dyecezye  podług u m o w y  mię

dzy  J. C.  K. Mcią i O y c e m  Św iętym , 
do p o w y ż s z y c h  sześciu biskupflw przy
łączone,

—  7. Co się tycze  biskupów kraiu Rz ym 
skiego , k tórzv dla okoliczności  oddali l i  
się z swoich  d y e c e z y y , p ę d z i e  Oy ci e*  
Świ ęty  móg ł  na ich rzecz użyć swoiego 
pr aw a  rozdawać  biskupf lwą  in partibus. 
D a n a  im będzie w y r o w n y w a i ą c a  ich 
dawni ey sz rm  dochodom pensya i będą 
mogli  bydź  ak w pańf lwie Francuzkiem,  
iako tez w króleflwie W  łossigm pa  w 

huiącp biskupflwa po*uwanemi ,



y
—  8- NayiaS niey sz y  Cesarz i Jego Św iąt o

bl iwość porozumią się powoinieyszego 
czasu względem zmnreyszenia biskupftw 
W Toskani i  i kraiu Genueńskim , iako tez 
względem utworzenia biskupftw w Hol- 
lan dyi  i anzeatyckich'  departamentach.

—  9. P ro p agan d a, kan ce larya  odputtow , 
arcniw a  z n a y d o w a ć  się będą w te:n 
m ie y s c u ,  gdzie O yciec  S w ię fy  mieszkać 
b ę d z i e .

—r 10. N ayiaśniey  szy  Cesarz p rzyw raca  
do sw ey łask i  k a rd y n a łó w ,  b isk up ó w , 
Xzy i świeckich ludzi,  którzy z p o w o 
du zaszłych  z d a r z e ń  one polłradali.

—  u .  O y t ie c  Św ięty  p rzy ch y la  się do 
p o w y ż s z y c h  urzaazen pizea wzgląd na 
teraźm ey s^y lian kościo ła  i przez ufność, 
którą w Cesarza  p o k ła d a ,  i i  licznem 
potrzebom kościoła  w n a szy ch  czasach 
nie odm owi potązuey sw ey  opieki,

fPod.)  Napoi.on. h u s  ¥P. V I I .
W  FoDta.nebleau d. 25 Stycznia  1813.
D. 8 p re zy d o w ał  J. C. > K M ość na 

radzie  flanu.

Jenerał H rabia St. Sulpice mianowa- 
p y  .efl rządcą pałacu Cesarskiego w Fon* 
tainebleau , a Hrabia F ilip  S e g u r  r z ą d c ą  

p azió w  Cesarskich.
Pol icy a  tuteysza rozporządz i ła ,  aby  

po kazuiący  się w maskach  lub przebrani 

W czasie karnawału  na u l icach,  rynkach 
lub przechadzkach,  nie mieli  przy  sobie 
s z p a d y ,  ani iad n ey  broni. Nikt nie mo* 

ze się w taki ffroy przebierać,  k t ór y by  
na o w er ę i a ł  porządek spokoyności  lub ra
zi ł  przyHoyność. i  obyezaie.

Cz łonki  c i ‘ła  pr awodawczego  zgio* 
matjzi ły Się w  sobotę i o f iarowały  Cesar/o 
W. jjoo koni.

Miniflerium w o y n y  ogłosi ło lift fla- 
pępuiący  Xcia A l b Ufery  ( M ar sz a łk a  Su* 

c h e t )  do Miniftra w o y n y ,  Z  W a le m H i d.

2 0 7  ) (
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M ci Xze! D . ió  p. di. Durand złączy^ 
w s z y  s ę z  V il la ca m p ą  i G a y a o ,  ze b ra ł  do 
3000 l u d z i , z któremi u a a ł  się przeciw 
za m k o w i D aroca  i popierał d z ia łam i O- 
bis zenie, g d y  tymczasem o b s e rw a c y y n j  
korpus z 2000 ludzi pod dow ództw em  P u ł 
k o w n ik a  T orres z a y m o w a ł  Encina - Cor« 
va i w ą w ó z od Puerto - Carinena. Jenerał 
Severoli udał s i ę z A l m u n i a  dp Carinena, 
dla osw obodzenia zamku D aroca. D .  17 
ukrj-waiąc sw oy  m arsz ,  dla lepszego po
łączenia sw ey  d y w i z y i ,  u d e rz y ł  dwiem a 
kolumnami na tłanowisko Encina ■ C o fv a  ;

81 wszy i iw s z y  g ł o s k i  lm iio w y  
n atarły  ż y w o  bagnetem na nieprzyiac,elar, 
a ęty  h u za ró w , iak tylko  mu m ieysce d o 
z w o l i ło :  pierwsze uderzenie dofłatecznem 
b y ło  do pora/ema go ; za l ia -y i ł  na placu bo- 
iu bardzo wiele zabitych  i ranionych i- 
20o jeńców , pom ięd zy  któremi 7 lub 8 

offictrow . Jenerał k o rry lta ł  z tey  okoli- 
czuości.^ dla obeyścia  Puerto i osadzeń.a  
V en ta  St, .Martin G a y a n  w id ząc  się b y d ż  

zaskoczonym  właśnie gdy swoie w o y s k a  
z g r o m a d z a ł , uderzył c godzinie io t e y  z 
pułkiem Carinena i bata li io n ym  T a q u ea -  
sa na liniią przednich n aszych  d ra ży .  P o 
rucznik Brugneli w y t r z y m a ł  attak z nay- 
w iększą  n a ło ś c ią ;  S z e f  Dataliionu S t a r 
zam  1 Pułkownik Terricc  p r z y b y li  mu z a 
ra z  na pomoc . odparli n iep rzyiacie la  z 
znaczną Hratą. T e y  ieszcze nocy Jenerał 

S&veroiL osadził  M a / n a r ,  a  nazaiutrz o 
io te y  p r z y b y ł  do D aroca. O sad? pud 
w o d z ą  Porucznika Perrot od 8igo pułku 
ż y w o  opierała Się usiłow aniom  m eprzyia- 
c ie la ,  k tóry  m ia ł  batteryą  z jc iu  d zia ł  
rozn ey  w ielkości i 2000 kul do zam ku 
w yftrzehf,  O koliczność ta d a ła  c z a s w o y .  
sku do zd ązec ia  na iegó osw obodzenie  
I orucznik Perrot w s ła w i ł  1 ę iuz d a w a ie y

J*(
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b y ł  w  obronie tegoż zam ku  i za s łi igu ie n a  ftatniemi w ym ienia  S e y e ro lrK a p ita n a
p o ch w a łę .  P o c z y n iw s z y  J e n e r a ł  SeveroIi 
potrzebne rozporząd zen ia  i  p o fia w iw sz y  
zam ek w  d ob rym  ftan’ s o b r o n y ,  riMzył 
f lamtąd d. 20 i za R a ł  połączone s i ły  nie- 
p rzy iac ie lsk ie  w  stanowisku do zap rze cze

n ia  .mu pow rotu  przez Puerto - Carinena, 
C b c ą c  zap ew n ić  przechod a r t y le r y i ,  roz
k a z a ł  d w iem a bata  lionom b aw ić  n iep rzy
ja c ie la  , które ż y w o  u d e rz y ły  na w z gó rk i ,  
g d y  tym czasem  c a ły  k o n w o y  szedł w  po* 
rząd k u  przez Planiza 'M im o  ustawiczne
g o  ogma w  w ą w o z a c h  w s zy f ik o  w o y s k o  
p r z y b y ło  do C arin en a , a nieprzyiaciel  
w id zą c  ze  mu się iegw z a m y s ł  nie u d a ł ’ 

c o fn ą ł  s i ę ,  spiesząc do za ięc ia  znowu A l
in unii.

O . 32 u d a ł  się Jenerał Seyeroli  do 
M u c i a ,  d. 23 i 24 do E p i l a , a d, 25 po
szed ł na n o w o  przeciw  n iep rzy .arie low i,  
D uran d  co fn ą ł  się do K a ft j- l i i ; G a y a n  zay-  
m o w a ł  -prawą Itrpnę od  A lm u n ja ,  yiH a- 
c a m p a  le vą  na p rzec iw ko  miaRa opiera
ją c  się o lasek. Jazda  odpartą za ra z  zo- 
jftała r ie cze k a ią c  n a w e t  wyflrz<iłu, P ie 
chota  nasza podzielona na d w ie  kolum ny, 
n ia iąc  w  środku a r t y le r y ą ,  posz ła  prze
c iw  ni e p r z y u c  lelskiey. O dpór b y ł  ż y w y ,  
a  o p atrzo n y  ftrzelnicami w ysepek  w s tr z y 
m y w a ł  długo nasze u s i ło w a n ia ; ale Do- 
wodfca Sercognani o p an o w a ł  go bagnetem 
z .s w o im  b a ta l io n e m . T a  pom yślność w 
c a łe y  l in iy n ie p r z y a c ie ls l . i e y  sp raw iła  pic* 
ład , i w  I rutce ucieczka Rała się p o w s ze 
chną. Ściga liśm y nieprzyjaciela  a z  do n o 
c y  , zrbr& liśm y mu ; 00 jeń ców  i z a b i l i 
śm y 400 ludzi. -Yiilaca-npa i G a y a n  odda

l i l i  się po te y  p otyczce ,
Dwi« te r o z p r a w y ,  które ,-czynią z|T- 

s z c z y t  talentbm Jen era ła  S e v i roli.i  o d w a 
dze w o y e k  iego , ^ j e , k o s z to w a ły  inas lak 
1 a  z a b i ty c h  i 40 ran ion ych; fórnięday o-

vi^I, c*d Stgo pułku i P oru czn ika  prangior 
li od w o lty z e ro w  ■

PjfUkawbrk Colbert  w y s ł a n y  dnia ^3 
G rudnia n a l e w y  brzeg E b r u ,  d la  p obicia  
M in y  i  u trzym an ia  z w . a z k o w ,  u de rzy ł  
niedaleko Barbaftro na w z g ó rk a c h  pod 
N ueSta  Senora de P u e y o  % ledp ym  bata? 
liionem od tćgo p u łk u ,  iednym  w ło sk iem , 
d w iem a kom paniiam i N e a p o l ita ń c z / k o w  
oddziałem  huzarów  od 9go pułku na 2000 
n iep rzyjació ł .  T r z y  h an o w isk a  go trały 
jedno z a  drugiem op an ow an y, a jazda  

o ieprzyiacię lsR C , która z a  pomocą m gły  
zrobiła  poruszenie, Zoflała  d o g n a c a ,  zrą* 
baną , utraciła  7 -ludzi * 8 k o p i , oprocz 
zn aczn ey  l iczby ranionych. Nifcprzyiaciej 
u s z y k o w a ł  sję na now o na gorzę ną prze
c iw k o  P ozap  ae Vero 1 *katiRem brzegu* 
P u łk o w n ik  Colbert podzieliw szy  ’ sw oic 
WOyska n a g  kolum ny poszedł spieszno przę. 
Ciw niemu. Żo łn ierze  pod ogniem nie- 

p rzy jacie lsk im  przebyli r o w ,  maiąc pad 
pas w o d ę ,  j_ Jak, dzielnie uderzyli p£ n i*  
p r z y ja c ie la ,  z? p o ia i ony i  do ucieczki u 
niedoftępne gopy znieiyolony z ą f tą ł ,  zoflą- 
W i w s zy  na placu  40 p o b ity  ci* i |o‘o rą- 
monycJi ludzi. I łasza  ttrata w  obu ‘r y c h  _ 

p o ty czk ac h  w y n o s iła  15 zab ityc h  j 53 W * 
nionych ludzi. W o y s k o  przepędziło  noc 
p a  w ziętem  fian ow iiA u , a  naząiutrz prze

konano się zupełnie O rozproszeniu w o v * k  
lV|i»y. P ułk o w n ik  £olhfir» J u e r o w a ł  wsąy- 
Rkiem b a rd zo  rozsądnie ; Seefo w ie  bata- 
l j jo s o w  D u b a le n ,  J - a n n o t ,  p e l i c i ,  Staiti  
dobrze sję popisali,

S z e f  b**aliiouu n C g o  pułku w-j s t a r y  
b y ł  w n o cy  r ó  G rudnia od Jen erała  
H a h s p a  do I b i , gdzie podszedł oddział 
n ie p rz y ja c ie ls k i , zab ił  z  niegc 49 rudz- i  

2oiu kilku zabrał  w  niew olą  , pom iędzy 
Jriórenii f a p i t * a  i porucznik ranni.

(P o d .;  M  4 'szatek X ze  A lbufery-



K  y
F  'AiW isgrgnu  if.-p Lutego, lu d źm i,  poiest w  te y  rozpraw ie. D .  .Jlge

I

" W c z o r a j  w y je c h a ło  {lad 134, kon 
p y c h  flrzelcow W n aszym  departamencie 
w y  Baw ,iOoy£h do B o n n ,  przeciągnąw szy 
pa  wielkim rynku z m u zy k ą  i okrzykam i:^ 
*' Niech z y  ie C e s a r z ! , ,  około- Prefekta  i 
dow od ząceg o  tu Jenerała. P iękna ta  mło* 
d z ie ż  ieft pełna ognia j dobre m a konie.

Dziś rano odszedł fląd o d d zia ł  z 200 

p o p is o w y c h ,  w esołych  i o ch oc zy ch  z klass 

>8ł»9v 1810, 1811 i 1812 roku.
Od przejaw  M enu d . 13 Lutego, 

W o y s k a  ! Francuzki.e vr Fran kforcie  
m ieszczone są w  k o s z a r a c h , a W , X cia  
jrozflawiono tym czas o w o  w innych w mie
l c i e  g m ach ach , przey  co u zysk an o  wiele 

p m y s c a  dla licznig p o ch o d z ący ch  wo.ysk.
Men zru cił  p rzeszłry  n ocy  lód pod 

Frank forten, oez żadne v szkody. T o ż  ł a 

jn o  nafląpiły  dnia W2zorayszego na He
nie.

Z  l (im any d, g" Lutego,
Pułkow nik  A ffry  dow odzi łe ra z  p u ł

k a m i S z w a y c a r s k ie m i w  czasie nieprzy* 
jo m ro ś c i  P u łk o w n ik ó w  Raguetli i C afle l la ,  
k t ó r z y  są ranieni. Jak.o dow od ca w Po- 
łock u  w ftanow iącey c h w ij i  d la  2go kor* 
pu ru  p o m n o ży ł  on .chwałę imienia S z w a j 

carskiego  1 sw ego. P ułk  iegu ( 4 ,;y )  doftał  
,6 ozdob legii h p n orow ey , Q proc* ś w ie 
tn y c h  c z y n ó w  tego pułku w  okropnev no- 
jCJ d. jij Paździerp ika  w  P o lo ć k p  i ,oka- 
aan ey  odw agi przez 4 pułki S z w a jc a r s k i?  
p tzy  moście pod B o rj  ssowem d. ?8 Lifto 

p a d a ,  p r z y w ie id ź  tu jeszcze należy  wale* 
czne spraw ienie się batal ionu grenadye- 

i o »  ig o  pułku » k tóry  d. 1 Października 
zn ayduiąc się z przódn w o y s k a .  w  nocy 
Bayadniony b y ł  pod gęflym  lasem od nie
p rzy jacie la  , w a l c z y ł  przez k ilka  godzin 
z  dw iem a pułkam i R ossyyskiem i. Kapi* 
t a n ^ C i l l : ,  «towu<Jzący temi wa-ecznemi

p aźd ziern ika  t w s z y  i 2gi pułk S iw ą y c a r -  
s k i ,  o d p a r łs zy  i y w o  attak daleko' l iczm ey- 
s z e y  j a z d y ,  z o f ta ły  pd o g ro m n e j  m a s sy  
piechoty  R p s s y y s k ie y  opasane. W a lc z ą c  
w y r ż n ę ły  się ,i w  n a y w ię k s z y m  porządku- 
co fn ęły . T rze c i  i 4ty p u łk  dopom agaiąc  
sweni braciom  dodania się do m ia fta , od
p a r ły  ki lkakrotnie szturm n iep rzyjacie l*  i  
z a s ła ł y  w a ł  ióoo  iego trupów.

Z  Norsmbergi d. 12 Lutego.
D  ) b, m, um arł tu ia d ą c y  do w py* 

f k a  Cesarsko - Fran cu zki P o d p u łk o w n ik  

22go lekkiegp pułku V e y s ie re ,  a  «" 9 po* 
w ra c a ją c y  od w o y s k a  W irte m b e rsk i  Po* 
rucznik Erbe. O b iem a c z y n i ły  w o y s k a  

B aw arskie  p rzy  pogrzebie n o n o ry  w oy* 

akowc,
Z  Frani fo r  tu d. 9 Lutego.

P r z y b y l i  tu Jenerałowie F r a o c u z c y  
T a n a l ,  M a rg sro n ,  W a n d e tin  i L a c r o :x. 
T eg o ż  dnia przebiegł tę d y  ' goniec Fran
cu zk i  od w o y s k a  i goniec z W a r s z a w y  c o  
Paryża.

—  D. 1 o. —
P r z y h y l i  tu je n e ra ło w ie  ‘ F r a n c u s c y  

H rab ia  C o m p a t ,  K ic a r d ,  F re d e r ic ,  Lou* 
c h a u t , G o n g o ce ls ; . PP. Cham baudiii i 
C a h e ia n e ,  a u d y to ro w ie  r a d y , pow »acaiąc  
z Pruss.

L iniiow e pułki g o t y ,  33CI i 
p i z y b y ł y  tu w c z o r a j  ; d w a  pierw sze po
s z ł y  dziś ran o do E r fu rtu ,  a  t r z e c i  do 
Hanau.

—  D.  1 1 . —
D, 9 -p rz y b y ły  tu dwie ko m p aa iie  

arty lerzyftow  4 'ra n c u z k ię ł i , id ą ry c h  do 
M ag deb u rg a; d. 10 przeszedł z a  nieuni‘bu- 
taliion 34go p u łk u ,  k tó r y  n a leży  do f j  
w izy i  pod rozk azatu i Jenerała S o u h am b ę -  
d ą c e r ,  .ak o  też jrozm aite odd *ły .nale
żące  d o  Z bieia iąregc się p Rd żCrfuitcm

k



Jenerałowie Francuzcy  Baron d M u ,  
denard,  F o y e r ,  L e p i e ,  P am pi o na ,  po. 
w r a c a ią c  od w o y s k a  p r z y b y l i  tu wczo
r a j .

W c z o r a y  p r z y b y ł  tu oddzia ł  39go 
l ini iowego w o y s k a ,  który dołączony left 
do floiącego tu 22go pułku. Dziś pr zy 
b y ł  tu 6 i ty  pułk l i n i i o w y ,  i dąc y  do |Er- 
furtu.

P. S igneu! , jeneralny konsul Francuz
k i  w  S s w e c y i , p r z y b y ł  tu w c zo ra y  z P a 
r y ż a  powracaiąc  do Sztokoimu.

zi D usseldorfu  ii. g Lutego.
W c z o r a y  około  godziny  5 wieczorem 

Be n zruci ł  lód pod naszem tmal tem; ale 
nie widziel iśmy leszcze ażeby  lod z w y ż 
szego Renu sp łynął .

Rozm aite wiadomości.
Niedawno przechodzi ło przez Ligni-  

1000 fiadeńskiego w o y s k a ,  Które m i a 
ł o  fiać w  okol icach tego mial ta;  ale pó
ź n i e j  udało się doj Głogowa.

Podług  pism Francuzkich  oddaleni  z 
Peterzburga aktorowie  J fra ncuzcy  w y i e  
chal i  ttamtąd d. 1 Stycznia.

W  porcie Ziednoczoaych  Stanów pół- 
noeney Am eryki  zbud ow ana  n o w a  korwe
ta  w 4 j  dni Maddison o 24 dz ia łach  spu

szczoną zoftała d. 2Ó Li dopada z warszta

tu. Za br ana  Angl ikom fregata Ałacedo- 
nian ielł naprawiona  i odebrał  nad nią 

d ow odz tw o w al ecz ny  i zręczny Kapitan  
Jones.

Ohyczaie przedpokoia.
C z y t a ł e m  wiele d z ie ł  o e d u k a c j i  dla 

uży tk u  osób każdego wieku , .  każdego fla* 
»u i p o w o ł a n i a ,  lecz nie trafiło tui Się w 
mem życ iu  nie spotkać w  tem wzgl ęd z ie ,  
* o b y  mogło d ą ż y ć  ku u ż y t k o w i  Służących; 
obroń cy  n ieoświaty  powiedzą jednak mo« 
3e , i i  mimo (.ego s łużącym  nie z b y w a  na  do.

1 0  Y
brem wy ch o wa ni u .  Ł e c z u w a ż m y ;  iż ze 
wszyftkich przypowiaf lek  i p r z y r ó w n a ć ,  
iakie z powodu ob y cz a io w i o aw ykn ie ń  
ludzi tego rodzaiu początek wzięJy ,  nie 
masz ani iednego,  któreby b y ło  7, ich ko- 
rzyśćia^; mówią za  z w y c z a y : z u c h w a ł y ,  
po d t y ,  łgą rz ,  próżniak iak lokay , pitak 
iak ftangret,  grubiianin ias  odźwierny & c. 
a oprocz t y c h ,  fto innych porównań są 
równie nafu em i  1 rowaie maio  uymuiącemi,  
Z d a ie  się: ze pisarze koraicz ii daw ei  i  
terażnieysi  dali  sobie s ł o w o ,  a by  w p r o 
w a d zi ć  na scenę rodzay lok&ia Utworzo
nego przez u m o w ę ,  'k t ó r y  n i em a . ,  a ‘ po.  

dług podob-enu wa  do p r a w d y ,  me miał  
nigdy wzoru w przedpokoiacl i .  W s z y s c y  
lokaie Moliera i Reguarda s< to matę pu

da rozumu,  intrygi i w y n a l a z k u ,  lokaii  w  
Dettouszą i L a C h a u s e e  beziuteressowność,  
wierności  i del ikatność,  w y z s z e  są po
wszechnie nad wszelkie doświadczanie  : 

lecz to wszyfiko  ielt ty lko  prawdą teatral
na;  może przez nieufiauną z m i a n ę , młody  
panicz dottać nareście iakiego Frontina  lub 
L a b r a o c h e ,  ęlosyc trafnego aby zręcznie 
umia ł  wypros ić  za drzwi w i er zy c i e l a ,  lub 
oddać Sztucznie liścik mi łosny r  może się 
trafić pr zykład ,  i i  s ługa by ł  w ie r ny ,  pr zy 
ch y ln y  i wdzięczny  , iednakze aą to zb y t  
rzadkie z h w j s k a .  at>y za natura lny  

t w ó r  tego rodzaiu poczytać  można  Bą dź  
iak c h c e ,  nie piszę ia tu ani elegii ,  ani 
s a t y r y  s łużących i mówię tylko  o ich przy
w a r a c h ;  niezal łanawiaro się h y r a y m n i e y  
nad niemi w względzie ich bezpośrednich 
Hosunkow z panami,  lecz u wa żam  ich 

ty lko  w pełnieniu ob owiązkow powołania 
swego,

Ałuszę nie co wspomnieć o zdarzeniu,  
które mi b y ł o  po wodem do napisania tego 
a r t y k u ł u ;

Jeden z m ych  z io m k ó w  i naydaw niey*
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St y ch  p M y i a ć i o l , ieft dziś bardzo wiele dziejnca, s tukaiąc o c z a m l l o z y  odźwiernego; 
m ogą cym  cz łowiekiem i wszelkiego rodzą* maftalerz m y i ą c y  karetę zbryzga ł .  mnie 
iu za le ty  w z y w a ł y  go na zaszczytne miey-  niemi łos iernie— rozgniewałem Się znowu 
S c e , które teraz z a y m u i e ,  a z powodu a oa zamiaft  usprawiedl iwiać się z w y -  
Którego ma szczęście n i ep oię te ! —  ani rzucaney  mu przeżeranie n iezgra bno śc i , 
ws pół  ubiega.acych  s ię ,  ani zazdrosnych,  k r z y k n ą ł  tuw ain ym głosem: Iąć sobie
Sta ł  Się bogatym i po tężnym,  a ia zoila- do odźwiernego! , ,  Ten  przez drzw'  szklaa- 
łejn —  i bez maiątku i bez znaczenia ; do ne z a p y t a ł  mnie na y du m ni ey sz y m  tonem: 
niego więc pierwszego należało przyyść  iak  śmiem wchodzić nie op ow ie dz ia w sz y  
do mnie ,  nie uczynił  tego bo mu iego za- się nikomu ? Musiaten sooie przymus u* 
trudmei.ia pr ze s zk o d zi ły ; bl .zko pięć lat  cz y n i ć ,  aby ,  mu odpowiedzieć  z zimna, 
nie widziel iśmy się wcale.  Przed kilku k r w i ą : że nie masz napisu k t ó r y b y  w s ka  : 
dniami odbieram Dallępuiący lid od .uego: z y w a ł  łozę odźwiernego.  Bo  tu nie 'jta.st
*’ By łe m  u W  P a n a , musiano mu to powie- ani łoz y  , ani odź wiernego,  lecz po koy  
dzieć: iuż bardzo d a w n o  niewidzieliśmy. JYlurgrabitgo — rozumie Jegomość? Mur* .

W P a u  wiesz o moich przycz yna ch  , a grabia —  dobrze —  odpowiedz ia łem,  cho- 
ia wiem o iego. B y ł e m  n i e s z c z ę ś l i w y , ciaż ten ty t u ł  nie przynależy  tobie —  lecz 
W P a n  więc miałeś niesłuszność; czek am  trzeba przecież wiedzieć ,  gdzie szukać te*i 
W’ Paoa  iutro rano {^śniadaniem, a by m  go go P ana  Murgrabiegp? po czert go po* 
przywiódł  do wy:  nania tey że niesłuszności znać?  a przyznasz  m o y  przy jac ie lu,  ze W 

—  będziemy sami ., ,  twroiey aksamitney  czarney  , czapecce  i
Nie lubię się dae prosić dwa r a z y , a kwieci l lym sz lafroku,  bardz iey mi zakra* 

za ięty ukontentowaniem , iakie mi te przy wasz na. ..... No —  no skończmy.  Czego  
iacielskie odwiedz iny  spra wić* mia ły , uda- W P ,  chcesz? Chcę się widzieć z t w o im
łem się piechotą d.» pałacu N, w  całey Panem.  Z Jaśnie Wie lmożnym.  .....  T a k
proflocie n.rgo zwykłego  ubioru,  nieprze- iefl , z Jaśnie Wi e lmożnym Hrabią .... mo
wie! ? ia w szy  ,ak zobaczemy*,  wyniknąć im pr zy ia c i e le m , z którym będę iad ł  śnia" . 

fląd mogących rieprzyzwoi tości .  Bardzo  d a n e  , a któremu powiem narę s łcweK O 
ociemnie daleko nakomiec przedmieścia N... zuchwal f łwie  iego służących* —  E»*ruy  
wchodząc pod bramę obcierałem sobie W P a a  D o b r o d z ie y ,  rozumiałem,  ...., Już 
właśnie czo ł o  z p o tu , gdy  sąznifty ł o t r ,  wiem.  M oy  pa iasol  przekonał  cię że tu 
Lau er,  igraiąc z panną garderobianką , i nie karetą p r z y b y łe m ;  lecz c z y ż b y  to by-  
Chcąc sch wytać  sw oią  damulę ,  zaledwie ło  nieprzyf toynością,  obchodzić się uczci- 

innie nie w y w r ó c i ł  na ziemię.  Zamial t  wie nawet z ludźmi piechotą ehodzącemi? 
nt'- e przeprosić,  czegsm się (mówiąc mię* T o  powiedz iawszy  wszedłem na ws ch o dy  
.dzy nami  ̂ sp od z ie w ał ,  ow Jmciu Pan —  otoz ietfem w pierwszym przedpokoju,  •• 
Zmierzył mię oczami  od hop do g łow,  zro- w pośrod pięciu lub sześć.u lokai ow , l  
bi ł  obrot n« powietrzu swoią trzciuą i których ieden cz yśc i ł  suknie , ćrug1 sobie 
poszedł sobie odemnie,  śmiejąc się z c a ł e y  trefił w ł o s y ,  lDny c h ę d j z y ł  d e w i z k i ,  a  
mocy i niecztńaiąc by na y m n ie y  na napo- dwóch grało nad kominem w rumel pikic* 
mnienie , które iuz sobie przygotowałem,  tę. Żaden nie ruszył  się z mieysca,  ;®A 
Zapuśc i łem s.ę z kwaś ną  miną w g łąb dzie* coz to nie zamkniesz W P a n  d r z w i 'i , ,  -u*
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k l ą ł i e i e a -  z  gra tą „ y  eh Nić dle chcę dózhałea . W g ib ln łc ic  , Ł .i zadta ło  iĆdiuK
fiby  4 4 rtłśPdfugie o tw o r z y ł . , ,  ’ł Kogc tu 1 rozpędzić złego  htirtioru ,  n ab ytego  w przed*

W Pian- S r tk a s i  ? *....» Trzy* asy  ! .... P i n a » pokoiu, PoWiddziiPdtri ■ d tćiii.1 purĄ siOv*
nfftibiegu. .—  Nie  ieF. dziś widzialny.  ...... ł id ab ie m u,  Wz.ął f ź e c ż b a i c i z o  tragicznie
Biiątu. j j i .weni .  od d am y .  ..... Jelicm od i  chciał  natyehmiaft  kazdc w y p ę d ź . i
Btegd w e z w a n y i '  .. Sekw udś-n ie  a o b r y ł  wsZyflkicti  t yc h  Ichmośc iow . U d a ló  mi
C  t y r a  p iśm ie? " T o  dd ciebie nie f la lez yr  śię p fzręie  ilśpokoić gc iw y f la w u ią c  rin. J
C£.oę mowiO z kamerdynerem.  i z  p o c z y t y w a ć  s łu żącym za  zbrodnię uchy1-

W s z e d ł s z y  do drugiego przedpókbiu { bienie Względów i grzeczności cz łd w ie ko
r e w t i i e g r a c k o  przy ię ty  zofiałem przez ka v > któregr ~n powierzchowność ani ł y- 

. . tu l  nlezaleca , leli to Wyciażac wj ecey  Od
uterdynćron , k tórzy czyt a l i  sob.e gazety lofeai6W{ iak Zwykle  h .ewy cią ga  od
O b ecn ośćrm o ia  n iep rzerw ała  b y n a j m n i e j  P a n ó w ,  v śRoóczyłcm pToib. o przeba* 
Ich lektury j w y r w a łe m  gazetę z ręku c z y -  tiżenie ic « z.dchwi ll1wd, przez w zgląd  na 
. . . , _ . , . Z j ■ i  ich ton d o b -y .  N aśta iaw Szy  się ł  niegd
Uakaka 1 kazałem  mu , aby  don .o*ł o tubie, do zgodziliśm y się ' ,aktń cj z«
Z d t iw i o n y  niecu m oim  tonem 1 *. ecitrplk- przedpokoi* m aią także s w o y  ton i s w o it
WWirią-, po wied z ia ł  m i t  ” j W .  Pan  nie e tykiety , któ e w m a ł e j  t y lk o  l ieżbie d o

_ , . j  .,  . .. , , v ;  t to w  znaieść m ozoa. Ze zuckw alftw o  10-
" r z y y m u i e  dz.ś „ k o g o  p r z e d ,d t u g ą ,  N i- R a io w . c?ętiokr()ć l} j 0 , Dianieft,
k ó g o i ? N i & ,  Mości  P a s i e ,  w y tfcwczy iew się po ga rd y ,  lal>ą ich p a n o w i e  pozwalaiff  
difegOM s w yo h  p r z y r a c i o ł ,  da Rtóregd o* Sobie o k a z y w a ć  w o ł&t roś c i  . ich wzglę-
e s e k a i e a  soiadaniem . A- gdybym : to ia denrł ?*<>*/ f ć?}%  s l t P  ‘ P ^ le d m e y -

b J " szern . Ze poufałość  d ozw o lo n a  S łuzącjfl i
y W P a n  D o b r o d z ie j  5 odpowie- ^  czasie  różow ego humoru P a n a , ierf czę 

O iia ł  s i a i ę t  o c z y . ciąg.ie w m o j  parasol  flokroć podnietą ich zu ch w alflw d , a nade-
piane. T a k  ie f l ,  ia  to iefletn  ł a ź ,  " 8^ Uk,0 ? i c  prpżniaskie ży c i e  p s u j - . c i

, . „ . _ . . nay bar.aziey ; i p rźy znaliśm y  o b a d w a y  i
d oaiesc  Panu Is _.atyctimiaft.l Wy-* dobry p rz y k ła d  b y łb y  n aylep szeai  n3k
pycedził motc k ła n ia ia c  mi się niz.u.teńk.ot to złe  lekarf^wem, P
i w y  z iego hollegow  zd ia ł  *e mnie suraut w y c h o d z ą c  z p a ła cu  S  musiateir

■ u * . -ZnowtJ natzekac Da zbytnia  grzeczność stu*
i  w z ią ł  ma z rąk z u szan ow an iem  ow ii<e- j ą 6j Ch 7 która um ie ,  równie iak  icu zii- 
• a c z ę s ii j  p a ra s o l ,  trzeci nakom ec ort o- c h w a ło ś ć ,  guleWała, Wst-i ftko w fław ałc
n j r f  joi drzwi w ied a ee  do po .o-ti Hrabię- p r z e d e m n ą d w ó c h  k a m M dynero* Wdzie* 

, , ;  Wato (ni Surdut, tefl p o d a w e ł  parasol ^
g f  , który. .mnie przyią-ł  nader U p rz e jm y m  lamten kap elusz*  lok&ie w y  p r o f a d z i l l
Sposobem. U ściskałem  go z ca łego  s e rc a ;  mnie w - ptoceSsyi o .  nr d u ł ,  o tw irra ią ł  
przyszliśm-r potem  do ro id z ia ła  wyrz-u* w s z y l ikie-drzw i na rozścierz. R o zk a z  nył 
\ u -  . - , , d a ą y  kareta  caeka .a  ńa innie na po*
to(w f k tó ry  sho. c z y i  osn ladczenirm iz- ^ ^ 0rzu'5 laufer ot». o f z y ł  drzwiczki.
nale&y umieć k o c h a ć  s w y c h  p rzy ia c io l  O d ź w ie rn y  w przepa-ce i z h a ftow an ym
n aw e t w ich szczęściu ; eatika  ta b a rd zo  kapeluszem v» ręi ledwie, niebił nosem 
. , ,  * , , . , . . , w z ie m ie . a ta p a ' i i  ac sot te na te n a u r j
ł a t w a ,  g d y b y  w s z y s c y  ludzie dotknięci ,I|0Wlłth; «  duszy z j ‘Un enalisem i
p o m y ś l n o ś c i ą , umieli  ią znosić równie Aju^itna qa$que dmnus ...... efl plettf
d o b r z e ,  iak  m o y  sza now ny ziomek.  Nie. iu p trb u *  (z U n eo n ik e  ihoii.)

n a l e i y  do mego  obecnego z a m ia r u ,  roz- Dnia  24 Lutego i 8 ’ 3StOpfiie ciepła -jf• y,  4 

w  mięcie tego dtaźliw.ego p y t a n i a ,  wra* U  26 -*■ t o ’ /
c*Hł Więc. do rze czy .  P rzy ję c ie  iaklęgo —  27 — — t  9* 8

Druga poczta ZjHamburga, Berlina i TPiedma, zapewne dla wylewu wdJ,- d  J-rfi 
ifiwa me d a n ia , dla tego wychodzi dziś Gazeta b et jJodauu,


